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Z dniem 10 sierpnia r. b. 
otw orzyliśm y Oddział owój w tosnow ou

przy ul. Dekierta Nł 20, 
którego kierownictwo powierzyliśmy Pana A d a m o w i  B r a n i o k i e m u .  

O ddział ten dostarczać będzie wprost od producentów w szelk iego rodzaju 

S b o Ż O y  oraz przetwory z tegoż, jak również S Ó l y  l Y l i Ó d  

i inne produkty rolne, tak za gotów kę, jak otei w konpensacie za w ęgiel. 
Lwów w sierpniu 1921 rohu.

„ F E D B Ó R K ”
Tow arzystw o dla Handlu, P rzem ysłu  i Rolnictwa

Spółka z ogran. poręką w e  L W O W I E  
Adr. telegr. dla Lwowa i Sosnow ca „FED BO RK “.

skich w ręce ludzi miłych pe­
wnym koterjom warszawskim, ale 
niemiłych i obcych narodowi pol­
skiemu. Jest to poprostu ironja 
losów, że sprawy polskie są wo­
bec całego świata bronione przez 
osobę obcą narodowi, choć może 
tak sympatyczną dla pewnych 
sfer, jak  np. p. Askenazy. Osoba 
przedstawiciela Polski, który z pe 
wnością będzie powołany do roz­
praw Rady Ligi Narodów, jest w 
tym groźnym momencie zbyt w a­
żną rzeczą, aby z niej można by­

ło czynić igraszkę, jak  to było 
dotychczas, a sprawę Śląska tak 
urządzić, jak  wileńską urządził p. 
Askenazy.

Rada Ligi Narodów, jak  dono­
szą pisma, ma się zebrać 6 wrze­
śnia pod przewodnictwem barona 
Ischi, a delegat belgijski będzie 
sprawę Śląską referował. Tych 
parę tygodni musimy zużytkować 
na uczynienie największego wy­
siłku w obronie naszych świętych 
praw

.W obliczu
niebezpieczeństwa.

Częstochowa, dn. 18. 8. U .
Sprawa Górnego Śląska zosta­

ła  jeszcze raz i więcej Jeszcze po 
gm atwana. Rada Najwyższa, roz 
strzygająca kwestje jednogłośnie, 
nie mogąc dojść do porozumienia, 
uchwaliła i wezwała już Radę Li 
gi Narodów do „wypowiedzenia 
się w sprawie linji granicznej" 
na G. Śląsku, zaznaczając, że „de 
finitywne ustalenie granicy podle 
gać będzie kompetencji głównych 
mocarstw sprzymierzonych i sto- 
warzyszonycn“.

Stało się to, oczywiście, dzię­
ki wytrwałemu uporowi Lloyda 
George‘a, wbrew prawu, czyli li­
terze traktatu wersalskiego, wbrew 
sprawiedliwości — czyli wyraźnie 
wypowiedzianej woli ludnośd poi 
skiej.

Tak oto igrają, pisze „Głos 
Lub,“, co nu początku wojny przez 
usta swego ministra spraw zagra­
nicznych, lorda Grey‘a, wobec ca 
łego św iata oświadczyli, że podej 
mują walkę o praw a państw ma­
ły ch ,—w obronie wyższej zasady, 
głoszącej pierwszeństwo praw a 
przed siłą. Wówczas świat cały 
z podziwem przyklasnął słowom 
lorda Grey‘a; cóż więc dziś świat 
powie, słuchając od dłuższego cza 
su słów Lloyda George'a, urąga­
jących prawu i wynoszących siłę?

Gdyby można było odwołać się 
do świata, to wierzymy, że spra­
wiedliwość odniosłaby zwycięstwo

ale minister angielski nie odwołał 
się wcale do świata, jeno do 
W łoch i Japonji, pewny poparoia 
swoich satelitów, nie bardzo się li 
czących z wyższemi zasadami.

Dla nas postanowienie Rady 
Najwyższej jest krzywdzące i nie 
bezpieczne. Krzywda je  t zbyt wi 
doczną, aby wymegała wyjaśnień. 
Nie mówmy o bogactwach mine­
ralnych, o węglu i żelazie.. cóż 
to wszystko znaczy wobec faktu, 
że dla względów materjalnych, 
dla względów brudnych, odgrywa 
się od łona Matki Ojczyzny miljo 
nowy zastęp jej dzieci, dążących 
w śród krfri i łez do złączenia się 
ze swą wielką rodziną. Krzywda 
ludu górnośląskiego tak samo wo 
ła  o pomstę do nieba, jak  i krzyw 
da ludu irlandzkiego.

O niebezpieczeństwie zaś w ąt­
pić nio można, wiemy bowiem, że 
każde przewleczenie rozstrzygnię­
cia służy do coraz większego 
wzmożenia napływowych band 
niemieckich, do morderstw, g ra­
bieży i pożarów, do spotęgowania 
i tak już niewymownych cierpień 
naszych braci. Pomijając ruinę 
m aterjalną, dla nas groźniejszą, 
niż dla innych, ta  jedna okolicz­
ność wystarczy do oskarżenia jej 
sprawców wobec historji i w ie­
ków.

W szakże niebezpieczeństwu 
musimy stawić czoło. Rada Ligi 
Narodów jest to trybunał bardzo 
dla nas niebezpieczny, gdyż prze­
ważają tam wpływy nam nieprzy 
jazne. Niechże rząd nasz, 
chociażby w tej groźnej chwili, 
zapomni o oddawaniu losów poi-

Kłamstwo-łradycją Niemiec.
Z d e m a s k o w a n i e  b o ż y s z c z a .  —  I s t o t n a  w a r t o ś ć  L u d a n d o r f f a  
H l n d e n b u r g a  I F a l k e n h c y n a .  —  „ N i a m e y  k ł a m i ą  t r a d y c y j n i e " .

_ (Sonsacyjnt rewelacje gen. Hoffmana.)
P iln a  niemieckie podają sensacyjny  

wywiad słynnego gen. M>ffmans, twórcy 
traktatu b r m k le g o  z publicystą A lber­
tem.

Gen. H ffmann, s a a  jsnkler priski, 
sw ego eiasu  botyszszs nacjonalistów her 
lióakich, dotknął w c ią g i rozmowy pa­
miętników Ludendorffa i scharakteryzo­
wał je dosadnie: v

.Pam iętnik  Ludandorffa jest napisa­
ny w celu obrony własnej, dlatego jest  
głupi, usiłuje uniewinniać, roi się od błę­
dów, jest fałszywy i zm jślony."

„A poczciwy Hindenburg, no, jego  
książka jest tego rodzaju, te pies by się  
zlltow ił. Ja sam pamiętników tym czasem  
pisać nie będę, bo musałbym św ista  
zdradzić, że L u d e n d o r f f  n i e  b y ł  
w o g ó l e  o d p o w f a d n i m  w o d z e m  
a r m j i .

Opublikowanie listów, które pisyw a­
łem w czasie wojny do msj śeny, byłoby 
dla wielu nieprzyjemnemi rewelacjami, a 
zs ła s ic z a  też dla hr. Barnsdorffa.

„ K l ą s k a  n a d  M a r n ą  b y ł a  p r o  
■ t y m  s k u t k i e m  n i e d o ł ę s t w a .  
Na lewym  skrzydle było 10 dywizji sa  
d o lo , a na prawem za mało. Taki brak 
w  dysponowania siłam i w r. 1914 byłby  
1 niefachowiec zauważył. Nie odważono 
się  na nderzenle deoydująee nawet w r. 
1918, gdy mil on bitnego niemieckiego

ło łn la n a  skoncentrowano we Francji. 
I atak na Włochy był nledostatecsnie 
przygotówany, bo Inaczej byłoby się  do- 
tsrło prtyoajmniej aż do linji Genua —  
W enecja.

.G dybyśm y byli w r. 1914 —  mdwłi 
dalej gen. Hoffman — jut zaraz rzuoi'1 
jakie dwie dywizje więcej na wschód, by 
libyśm y w przeciągu krótkiego czasu sta­
nęli w W arszawie i mogli byli wykorzy­
sta ł w całej pełni obóz warownej Rosji.

Najlepszym i najdzielniejszym ofice­
rem, moim zdaniem, nie był Ludendorff, 
ale Konrad ron Hoetzendorff.

O gen. Falkenhaynie wyraża się Hof­
fmann krótko: „ B y ł  t o  n a j n i e b e z ­
p i e c z n i e j s z y  z b r o d n i a r z  w  
o z a s i o  w o j n y " .

O modnem w pewnym okręsie wojny 
haśle: .b ez  aneksji-  mówił H. .b y ły  to 
kłam liwe obieoanki. Kłamano naturalnie, 
jak k ł a m a n o  w  n i e m l e o k i o m  
m i n i s t e r s t w i e  d l a  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  o d  2 5  l a t .  Kłamano 
też, a przedewBzystkiem czynił to Czer- 
nin w sprawie samostanewirmia narodów  
o sobie.

Perfidne kłam stwa i obiecanki nie­
mieckie, które tak szozerze określił teraz 
gen. Hoffmann, jako tradycję N iem oc ■— 
poznała Polska ozasn wojny n a j le ^ j ,  bo 
na własnej skórze.

Losy W ileńszczyzny.
N arada u gen. Żeligowskiego.

U gen. Ś_j]igowskiego odbyła się  na- swych potrzebach. Stwierdzono ogólne po 
rada uczestników zjazdu sejmików powia lepszenie sytuaoji kraju pod względem  
towych, którzy informowali generała o gospodarczym i adm nistracyjnyra.

P. K ossakow ski o położeniu.
2 praodatswicłcicm a- dał delegacji polskiej możność wysunię. 

gen ji East Express delegat M . S. Zagr. cia na plan pierwszy decydującego czyu- 
p. Kossakowski oświadczył co następuje: nika, jakim je s t  ludność świadoma swej 
.D opiero w Brukseli projekt Hymauaa woli. Już w Genewie przyjęto zasadę Sej



2 K U R Jg K  CZĘSTOCHOW SKI —  Dnii 18 Sierpnia 1921 r. N r  161

mu ra tyfiku jącego , nie zgodzono się 
wszakże na praktyczne  zastosowanie 
przyjętej zasady, mianowicie nie dopusz­
czono do rokowali delegacji Wileńszcży- 
zny. T rudno  się łudzić, by L iga  N aro ­
dów uznała  za dostatecznie dia siebie au 
tory ta ty wne uchwały zjazdu. Nie ulega 
wszakże wątpliwości, że z chwilą, gdy 
uchwały  te  potwierdzone zos taną  przez 
specjalne zgromadzenie ludności przez 
n ią  sam ą zainicjowane i zwołane, to o- 
p in ja  Zachodu nie będzie mogła uważać 
wyrażonej w ten sposób woli za n iezna­
n ą  sobie. Ja sn e  jest,  że  wobec bankruc* 
tw a  prób kompromisu wola ludności j e s t  
jedynym  ozynnikiem, upraw nionym  do o- 
sta tecznego rozstrzygnięcia  o losach kra* 
ju. U chw ala zjazdu, sprzeciwiająca się 
demobilizacji arm ji Żeligowskiego zosta­
ną  zakomunikowane przez Rząd polski 
Hymansowi jak o  dopełnienie do naszego 
p ism a z dnia 1 lipca. Inne uchwały w 
spraw ie  pozostawienia elementów nie po- 
chodząoyoh z L itw y  Środkowej w armji 
i adm inistracji zostaną przyjęte  przez 
rząd  polski do wiadomości i nie pociąg­
n ą  za sobą  żadnych konsekwencji. W o­
bec odmowy rządu li tew skiego wznowie­
nia rokowań sp raw a  t a  s ta ła  się p rz e d ­
miotową.

Po decyzji 
Rady N ajw yższej.
P r a s a  n ie m ie c k a  o d e c y z j i  

R ady n a jw y ż s z e j .
„Loc. Anz.“ n w a la  decyzję Rady na j­

wyższej za manewr, k tó ry  m a t  w ypro­
wadzić członków delegacji z wielkiego 
zakłopotania. Koszty nowej zwłoki pon ie ­
sie ludność górnośląska. „Taegl. Rund." 
zaznacza, że Niemcy nia mają najmniej­
szego powodu cieszyć się ze zwrotu spra­
wy. Nowa zwłoka z decyzją zawiera ce­
chy politycznego niebezpieczeństwa.

„Deutsche Allg. Zeitg*. ubolewa z 
powodu zwłoki, gdyż związana ona jeBt 
z dalszem cierpieniem ludu gó rnośląsk ie ­
go, „Voss. Zeit.‘ oświadcza, że nerwy 
narodu niemieckiego są  poddane nowej 
próbie , z której jednak  naród niemieoki 
powinien wyjść zwycięsko. „V orw aer ta“ 
uważa rozwiązanie kompromisowe za p r a ­
wnie nienaruszalne, ponieważ R ada  naj­
wyższa powinna była ty lko  wypowiedzieć 
swoją opinję. N iemiecka soc ja ldem okra­
cja nie miałaby nic przeciwko oddaniu 
sp raw y  do Ligi narodów, w praw dzie  ty l­
ko do rzeczywiście bezpartyjnej.

Co m a  o t r z y m a ć  P o ls k a ?
W  Opolu k rążą  uporczywe pogłoski,

że decyzja Rady najwyższej w sprawie 
g ran ic  G. Ś ląska  już zapadła , a Radzie 
L 'g t  narodów  przekazano  tylko ścisłe 
ustalenia tych granic, co z resz tą  możnaby 
wywnioskować z oficjalnego komunikatu. 
P o lska  ma otrzymać następująoe powiaty: 
Pszczyński, Rybnicki, Katowicki, skraw ek 
Bytomskiego bez m iasta  Bytomia oraz 
część powiatów O lesk iego  i Lubliniec- 
kiego z miastem O leśnem  i Lublińoem 
aż do Dobrodzienia łącznie, czyli, że 
Niemcpm przypadłby prawie cały okręg 
przemysłowy.

G dzis  m a  b y ć  d e o y d o w a n a  
• p r a w a  G. Ś lą sk a .

Pew ne wpływowe kcła  polityczne koa­
licji usiłują nie dopuścić do tego, by ob­
rady Ligi narodów w sp raw ie  g ó rn o ś lą ­
skiej odbyły  się w P aryżu .  Chodzi tutaj 
oczywiście o  to, aby  zmniejszyć wpływ 
F ran c j i  opowiadającej się za Polską na 
tok  obrad rady Ligi.

V 0 1111   W 1'-

Wiadomości polityczne.
Nowa r e p u b l ik a .

W  Pięciokościołach (Fanfzirchen), któ 
re  miały być opróżnione przez wojska ju ­
gosłowiańskie na  rzecz W eg ier ,  ludność 
nie dopuściła do wyjścia oddziałów se rb ­
skich. Robotnicy w  kopalniach węgla po­
stanowili s tawić zbrojny opór rządowi 
Horthz 'ego. Z Jugosławji przybyw ają  na 
pomoo ochotnicy. N ie  je s t  wyjaśnione, 
czy ruch ten  je s t  opozycją przeciw re a k ­
cji węgierskie}, lub czy też je s t  to p lano­
wa akcja  Jugosłowian, celem dalszego za ­
kwestionowania  przynależności obBzaru 
węglowego w Pięciokościołach.

S t r a j k  k o le je w y  w  K iernozach .
W  środkowych Niemczech wybuohł 

powszechny s t r s jk  kolejowy.

Na dobie.
Z a b a w a  w  r z e c z o z n a w c ó w .

(Rzpl.) W edług wiadomości podanych 
przez p ra sę  angie lską  R ada  Ligi N a r o ­
dów ograniczy się w sp raw ie  śląskiej do 
utworzenia  specjalnej komisji rzecznzn&w 
ców i techników, k tórych opinję p r z e d ­
s taw i Radzie Najwyższej. P rzed tem  Rada 
Najwyższa m ia ła  już swoją specjalną ko­
misję rzeczoznawców i techników dla  b a ­
dania  spraw y śląskiej. Dzięki temu niema 
obecnie chyba  drugiej spraw y na świecie, 
k tó raby  posiadała tylu badających ją  
specjalistów. Dziś już chyba m ożna ich 
liozyć na setki.

Przypuszozam, że rzeczoznawcy i teoh- 
nicy powołani przez Radę Ligi Narodów 
przystąp ią  do p racy  z lekkiem uozuciem 
melanoholji. B o  niemiło je s t  się mozolić 
nad układaniem fachowych raportów , sko­
ro  z gó ry  można być pewnym, że nikt 
ich nie będzie czytał, Co do tego zaś 
nowi rzeczoznawcy i technioy nie m ogą 
j u t  mieć ohyba najmniejszych w ątp liw o­
ści. Gdyby to byli ludzie cyniczni popro- 
stu kazaliby pozeszywać w Imponujące 
foljały czysty papier i wręczyli to Radzie 
Ligi Narodów, jako  owoc swoich prac. 
Kto wie czy podgtęp by się nie udał. 
A w każdym razie d la  rozstrzygnięcia 
spraw y śląskiej ten m em orjał z czystego 
papieru  miałby takie  same znaczenie jak  
i opracowany najsumienniej. Bo, gdyby 
sędziowie spraw  tego świata, tworzący 
większość Rady Najwyższej nap raw dę  
byli ciekawi opinji rzeczoznawców i tech­
ników to już chyba mieli ozas i okazję 
dla przew ertow ania  wszystkich a rgum en­
tów na wszystkie s trony .

Ta zabawa w rzeczoznawców i tech­
ników byłaby naw et bardzo ucieszna, 
gdyby na Ś lą sk u  istniał tylko węgieł. 
N ieste ty , ta ta lność chciała, ża Śląsk po­
siada również i ludność. I  to ludność, 
któ a  koszta tej zabawy opłaca bardzo 
krw aw o. Ale dla dostojników wpływo­
wych i Rady Najwyższej to jeBt drobiazg 
bez znaczenia. Może' więc i ta  najnowsza 
specjalna komisja rzeczoznawców i tech­
n ików  nie będzie jeszcze ostatnią. Pan 
L loyd George wyraził się wprawdzie w 
Paryżu, że przewlekające się narady za­
czynają go już  nużyć. Ale napewno nie 
przyszło mu przytem na myśl jak ie  uczu­
cia w takim  razie  m ogą żywić w du­
szach Ślązacy.

J  i

K r o n i k a .
W alny z j a z d  s t r a ż y  ogn io ­

w ych .
Dnia 8 i 0 w rześn ia  r .  b. odbędzie 

się w W arszaw ie  I  szy Ogólno-Państwo- 
wy Zjazd Delegatów S traży Pożarnych, a 
to  eelem zjednoczenia przeszło  dwóch ty ­
sięcy drużyn s trażackich, liczących conaj- 
mniej sto tysięcy członków i zorganizowa­
nych dotychczas w nieść Związków Dziel­
nicowych (Związek Cieszyński, G. Śląski, 
Pom orski, Małopolski, W ielkopolssl lZ w lą  
zek F iorjańsk i) ,  w jeden Związek S traży  
Pożarnych  Rzeczypospolitej Polskiej.

S k a r g i  ro ln ik ó w .
Z różnych  miejscowości państw a  nad­

chodzą od rolników zażalenia, że z braku  
benzyny i nafty rolnicy nie m ogą rozpo­
cząć motorowej o rk i  pod oziminy, oo gro­

zi poważnemi zawiklaniami w gospodar­
stwach. Na sku tek  tych zażaleń miulste- 
r jum  rolnictwa wystosowało do tow a­
rzystw naftowych okólnik, w którym zw ra  
ca uwagę na katastrofa lny  s tan  r o ln ic tw a  
z powodu b rak u  benzyny dla obecnej o r ­
ki, co spowoduje  klęskę, jeśli dostaw a 
natychm iast nie nastąpi; miniBterjum robi 
przem ysł naftowy odpowiedzialnym za 
wszelkie n as tęps tw a  za niedostarczenie 
nafty i benzyny silnikowej rolnictwu.

Ochrona uranie Wschodnich.
Kom enda Policji Państw ow ej powiatu 

Częstochowskiego podaje do wiadomości? 
że w celu ochrony wschodnich punktów 
pogranicznych f j rm u je  się oddziały k o n ­
ne przy Komendach O kręgow ych: S tan i­
sławowskim, Łuckim, Brzeskim 1 Nowo­
grodzkim .

K andydaci do wspomnianych oddzia­
łów mogą wnosić podania do tut. K o m en ­
dy Policji. Do podań należy dołączyć:

1 opinję o zaohoWaniu się kandydata 
w czasie służby  wojskowej i

2 poświadczenie odbycia służby woj­
skowej w kawalerji.

Nadto zawiadamia się, że wakuje t a k v  
że na kresach pew na ograniczona ilość 
posad w policji pieszej, takowe m ogą być 
obsadzone li tylko przez zredukowanych 
funkcjonarjuszy Policji. Kandydaci mogą 
wnosić podania do tu t.  Komendy.

P r z e t r z y m y w a n i *  s z e r e g o ­
w y c h .

Wobec powtarzających się  wypadków, 
że oddziały, zwłaszcza frontowe, prze trzy . 
m ują nieraz po k ilka miesięcy szeregc-  
wych, k tórym  na podstawie „Tym czaso­
wej U s taw y  o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej" przyznane zostało p ra ­
wo do odroczenia służby wojskowej— wła 
dze wojskowe wydały rozkaz aby na przy 
szłośó zwalnianie następowało bezwaruan 
kowo niezwłooznie po otrzyman.u zawia­
domienia z P. K. U.

S t r a j k  w  W ieluniu. >
W  Wieluniu zorganizowany został 

s trs jk  przez agentów P. P .  S,
P re tek s tem  do Btrajku była wysokość 

cen chleba, więc zorganizowano s tra jk ,  
aby domagać się od rady  miejskiej i bur­
m istrza  taniego chleba. Bezsprzeoznie 
wszyscy byśmy chcieli mieć chleb tani, 
ale czy na obniżenie een ohieba wpłynie 
cośkolwiek ten  wieluński s t ra jk .  Śm iem y 
w to wątpićl

W ięc  kwoli czego to zawieszanie p r a ­
cy, k tórej nam dzisiaj tak  bardzo po trze ­
ba? W szyscy stra jku jący , ja k  i ich p rzy ­
wódcy chyba dobrze  wiedzieli, że obni- *  
źenie een chleba nie zależy od burm istrza  
ale s tra jkow ano, gdyż tak  chcieli agenci 
P .  P. S. dla okazania się czynnymi w o .  
czaoh swego party jnego  zarządu.

SELMA LAGERLOF. 89)

Dziwy Antychrysta.
N a wybrzeżu s to ją  radośc ią  przejęte  tłumy.
Dokoła na  monte Pelegrino, na monte Falcone, 

na San Marino płoną ognie: cała  okolica tonie  w m o­
rzu płomieni.

C iche  fale m orsk ie  p ru je  olbrzymi parow iec  
„N eapol" , na  którego pokładz:e w raca  Bcsco, socja­
lista.

Nie może spać tej nocy. W yszedł z ka ju ty  i błą 
dzi po pokładzie. Nie mówi ani słowa: myśli tylko, 
aby czemprędzej być w domu. Przeszło  dw a la ta  s ie ­
dział w więzieniu— dwa la ta  męki 1 tęsknoty.

Czy to  poświęcenie przyniosło pożytek sp raw ie?  
Czy pam ięta  jego  czyny Palermo? Czy cierpienia w ię­
źnia zjednały now ych zwolenników sprawie?..

Zapytywał m atk i ,  k tó ra  Biedzi ska lona  na s c h o ­
dach pokładu i m arznie, ale je s t  zadowolona, bo mo« 
g ła  pierwsza w Neapolu przywitać t a k  długo n iewi­
dzianego syna. S ta ruszka  je d n a k  nie  wie naw et o co 
Byn walczył i gawędzi ty lko o m ałym  F rancesco  i ma 
łej Linie, ja k  wyrośli przez te  dw a lata.

Z resz tą  co j ą  to wszystko obchodzi. Nie spodzie­
w ała  się ujrzeć tak  p ręd k o  syna, bo był skazany na 
dwadzieścia  cztery  la ta .  Ale k ró l  włoski u łaskaw ił 
je j  syna, bo król j e s t  dobrym  człowiekiem.

W oddali ujrzano ognie. Zdumieni majtkowie za 
częli gromadzić się na pokładzie.

Boaco, k tó ry  zaczął się już  godz 'ć  z myślą, że 
przecież dla jego  cierpień wszyscy ludzie nie mogli 
s tać  się socjalistami, znowu zaczął się łudzić.

—  C o ś  n iezw ykłego stać  się musiało!— pomyślał 
dumnie.

—  Palermo pali się —  mówili marynarze.
—  Być możef
W  miarę, ja k  o k rę t  zbliżał się do portu , słyszano 

coraz wyraźniej szm er i g w a r  dochodzące z wybrzeża.
— Ja k a ś  uroczystość, skoro Pa le rm o śpiewa I ba­

wi się wśród nocy.
—  Może otrzymać depeszę o wielkiem zwycięstwie 

w Afryce.
—  P s t r z  synu— mówiła s ta r a :— J a k  wszystko o d ­

świętnie  w ygląda . Pewnie przyjm ują króla.
Gn wiedział, że nie k ró la  w koronie oczekuje P a ­

lermo*
Nagle w ciemnościach nocy ujrzano w pobliżu łódź 

zapełnioną ludźmi, ukwieconą i p rzybraną  lampkami.
W i a t r  wydął płótno i żagle, na k tórem  w jaskra-  

wem świetle  lam pek weneckich nasz socjalis ta  przeczy 
ta ł  wyraźnie:

— Niech żyje Bosćol
Z łodzi strzeliły rak ie ty . Deszcz gwiazd spadł 

w toń m orską , potem łódź odpłynęła dalej.
P a ro w iec  wpłynął do portu . Tu radość, entu* 

zjazm i okrzyki na cześć powracającego  z kaźul w ię­
ziennej socjalisty panują  niepodzielnie.

N iejeden, patrząo na to, zapytał:
—  C iekaw y je s tem , j a k  ten człowiek to przeżyje?
A le  Bosoo był oszołomiony 1 onieśmielony temi

hołdami: czul, że go nieząsłużenie spo tka ły .  Czul, że 
powinien k lęknąć  p rzed  tym t łum em  rozentuzjazm ow a­
nym t b łagać o przebaczenie, że nie m óg ł i nie uczy­
nił nlo dla jeg o  dobra.

twarz o energicznych rysach, a tęsknicę, ból i b łaga­
nie wyrażających oczach, rysow ała  się imponująco.

Podezas t rw an ia  przyjęcia w porcie, w serou Ml- 
caell toczyła się dziwna walka.

—  „A gdyby tym bohaterem ludu był G ae tano—  
m yśla ła— czyż wtedy mogłabym, czyż m ogłabym "?

Lud  opanowała taka  radość, jak ie j  dotąd nikt tu ­
ta j  nie był świadkiem. Ludzie zaczęli m iłować się 
wzajemnie, j a k  bracia; nie d la tego  jedyn ie ,  że p o w ra ­
ca socjalista , a le  d la tego , że uwierzyli w bliskie pano  
wanie szczęścia na ziemi...

—  „Gdyby on tylko zjawił się w tej chwili, gdy 
mnie szczęście ogarnia, w tedy  mogłabym, mogłabym.."

W idzi Jak powóz wiozący bogatera , usiłuje p rze ­
drzeć się p rzez gęs tw jnę  tłumu. Konie idą noga za 
nogą; powóz za trzym uje  się co kilka kroków, upłynęło 
k ilka  godzin, zanim wydostał się z  tłumu.

—  „Gdyby to był on, gdybym  wiedział*, że lud 
g a rn ie  się do niego, czyż m ogłabym  w strzym ać się 
aby nie rzucić się w Jego ramiona? Czy m ogłabym?*.

i i

Micaela przypadkiem znalaz ła  się  owej nocy w 
Pa le rm o . P rzyby ła  tam  w celu o tworzenia je d n e g o  z 
nowych przedsiębiorstw , k tórem i zajm ować się musia* 
ła ,  ab y  żyć, aby nie oszaleć. T ym  razem rozchodziło  
się  o eksp loa tac ję  m&rmnrów.

Micaela s ta ła  w poroie, oczekując przybycia okrę­
tu. Na tle  sza rego  tłumu, wysoka jej poBtać, blada

W  chwili, gdy tłom  rozchodzić się zaczął Mioaei* 
w siad ła  do powozu, opuściła Pa le rm o  i przez równin^ 
Conca d ‘oro pojechała  do wielkiej k a te d ry  królów no* 
mandzkich w Montreale.

W eszła  do w nętrza  i s tanęła  naprzeciw  n a jp ię ­
kniejszego w ize runku  Chrystusa , jak i  sz tuka  ludzka 
dać m ogła,

Błogosławiąca postać Zbawioiela jest potężna, t a ­
jem nicza 1 m ajestatyczna.

Niezliozona rzesza p łynie wciąż do Monreale, aby 
na ja sn em  obliczu Chryatusowem  szukać pociechy w 
zm artw ien iu ;  niezliczone rzesze w odległych k ra jach  
w głębi serca  żywią gorące  pragnienie u jrzen ia  raz  w 
życiu przynajm niej cudow nego , obrazu C hrystusa  z 
Monreale.

l(d . c. a.)
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B rak ter m in a to ró w .
Rzemieślnicy w Polsce narzekają ca 

brak chłopców, chętnych do odbycia te r­
minu w warsztatach. Cula moc chłopców 
bowiem rzuciła Bię do urzędów na goń- 
cóv i do sprzedaży gazet. Większość 
tych chłopców należeć będzie w przyszło­
ści do ludzi wyszkolonych. Zw rroają słu­
sznie uwagę, źe miejsce tych chłopców 
powinni zająć w urzędach inwalidzi.

Z ,,O deonu“ .
Kino „Odeon" dem onstruje ciekawy o- 

braz w 5-ciu aktach v,Cowboy 1 Modyst- 
ka“ . Program u dopełniają ciekawe zdję­
cia z natury.

Z „P arysk iego*1.
Kino „Paryski*' demonstruje drttgą 

serję obrazu „Tajem nica Korony11 p. t. 
, .Rycerze złotego miecza'1. Obraz ten wzbu 
dza zainteresowanie g rą  i wystawą.

W ypadek p rzy  p racy .
W ub. środę o godz. 5 po poł. w fa* 

bryce „PelUerów" podczas zakładania pa 
bb transm isyjnego, uległ wypadkowi 60 
letni Juijan Mesjasz, zamieszkały na S ta ­
rym Śtradomiu, który po upływie godzi­
ny zmarł.

Samosąd.
W dn. 17 b. m. o godr. 6 po poł, po­

sterunkowy Stanisław  P lu ta znalazł na u- 
licy Kilińskiego, oiężko poranioną K ata­
rzynę Bajor, zam. przy ul. Garncarskiej 
nr. 60, która została przyłapaną na k ra­
dzieży kartofli przez włościan wsi Wy- 
czerpy Górne i przez nich pobita kijami 
pcczem została przez niewiadome osoby 
przywieziona do Częstochowy 1 porzuoc- 
na na ulicy B ajor została umieszczona w 
szpitalu Panny Marji.

P o la r .
We wsi Karkoszki, gm. Dobroszyce 

wybuchł pożar. Na uczyniony alarm  wy­
ruszył oddział Straży z Radomska. Pożar 
powstał z iskry lokomotywy kolejowej. 
Ogółem spłonęło 8 zabudowań gospodar­
skich, młyn, stodoły, 2 krowy, świnią i 
owca.

Nagły z g o n .
Józef Helcer, mieszkaniec wsi i gm i­

ny Huta S tara wyszedł z domu na ryby. 
Powracając wieczorem usiadł na rowie 
przy ścieżce prowadzącej przez pola z No­
wej Wsi do Huty Starej, gdz'e zmarł.

Z a k łó cen ie  sp ok oju .
W sali tea tru  „Lsguu" przy ul. Dą­

brow skiego nr. 12, szeregowiec 29 p. p. 
P io tr B eńkowskl, oraz Jan Śląsk’, zam. 
przy ul. Ogrodow ej nr. 69 i P io tr Mącz­
ka, zam. przy W ieluńskiej nr, 80, pobili 
Józefa Szala zam. w Piotrkowie, przy* 
Gzem zakłócili spokój publiczny.

K rad zieże  i a r e sz to w a n ia .
W dn. 17 b. m. o godr. 1 nocy w do 

mu przy ul. Kościuszki nr. 19, F ranci­
szek Nabiałek zastał na strychu tamże 
W iktorję  Kulugowską bez zajęcia i s ta ­
łego miejsca zamieszkania. Kulugowską 
po sprawdzeniu policja aresztowała, jako 

' podejrzaną o usiłowanie kradzieży.
Helenie W alenta, zam. w Kamienicy 

Polskiej, przechodzącej ulicą Panny Marji 
Syna Herckowicz zam. przy ul. Stodol­
nej nr. 23, skradł z kieszeni 120 mk.

W iktor Piotrkow ski, dyr. Tow. B )r- 
kowski i S-ka, zam. przy ul. Panny M a­
rji n r. 14, zameldował, źe w mieszkaniu 
jego niewiadomi sprawcy za pomoeą do­
branego klucza dokonali kradzieży garde 
roby i bielizny na sum ę 800.000 mk. Do- 
Ohodienie prowadzi się.

Policja zatrzymała za kradzież kar­
tofli z pola około w siK iedrzyn, Edwarda 
Bzdurs, Stanisława Młyńczyka, zam. przy 
ul. Krótkiej nr. 1 i H enryka Malińskiego 
zam. przy ul. Strażackiej nr. 22.

Na itaoji Gzęstoohowa Adamowi L 's- 
towskiemu urzędnikowi firmy , .Jedność" 
przez niewiadomego sprawcę skradziono 
z kieszeni 14.000 mk. oraz kwity i listy 
przewozowe na 7©00 klg. cukru.

Polic a aresztowała na stacji Często­
chowa W ładysława Fjankiew loza, który 
w dniu 9 b.m. zbiegł z więzienia w P io tr­
kowie. Aresztowanego przesłano do U rzę­
du Prokuratorskiego w Częstochowie.

• a n s a B E*

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ielk im  w y b o rz e

= = = = =  p o le o a  = =
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja N i 33 .

Bandyci przed sądem doraźnym.
D okonali oni napadu b an d yck iego  z  b ron ią  w  ręk u .

w iny n ie p rzy zn a li s ię .
Do

O d  d łuższego  czasu  w oko licach  
G zęstochow y grasow ali bandyci, k tórzy  
dokonyw ali licznych napadów , u ch c - 
dząc zaw sze  b ezk arn ie . W  dn. 29 lip­
ce br. 4~ch uzbrojonych bandytów  do­
konało  śm iałego napadu  na m ieszka­
nie Idziego C zerw ika, w e wsi Bargiy, 
gm. K am ien ica P o lska, żąd ając  200 tys. 
mk. Epilog te g o  napadu  ro zeg ra ł się 
w czoraj w sądz ie  doraźnym .

N a ław ie oskarżonych  zasiad ło  dwu 
bandytów : 33-ch  letni Jan  Jędrzejew sk i 
i 35 cio  letni B ronisław  G rzeb inoga, o 
sk arżen i z  art. 389 cz. 1 i 2 k.k. P rze­
w odniczył obradom  sędzia  p. W innicki 
A sesoram i byli sędz iow ie  pp. S o k o ło ­
wski i C hrzanow ski. O sk arża ł podpro­
kurator K arpow icz. S ek re ta rzo w ał P e ł­

ka. Z  u rzędu  w noszą ob ronę adw okaci 
pp. L. M ężnickI (G rzeb inogę) i S t. 
G aw roński (Jędrzejew skiego). Ś w iad ­
ków w ezw ano 22, m iędzy nimi zn a jd u ­
je się bandy ta S ierpiński.

Po odczytaniu  aktu o sk a iże n ia ,jk tó - 
ry za rzu ca  obu bandytom  d o konan ie  
napadu z b ron ią  w ręku . O sk arżen i do 
winy nie przyznali się.

P o  złożeniu przysięgi p ie rw szy  z e ­
znaw ał poszkodow any C zerw ik , k tóry  
opow iada cały p rzeb ieg  rabunku  I po ­
znaje  w Jęd rze jew sk im  sp raw cę n ap a­
du. G dy oddajem y num er na m aszynę 
p rzesłuchan ie św iadków  trw a nadal.

O g ło szen ie  w yroku spo d ziew an e 
dziś, we czw artek  późnym w ieczorem . 

— © —

Najświeższe wiadomości
Gen. Le Rond p o z o s ta je .

PARYŻ, 18.8 tel. wł.— „Exscelsior" po 
daje, że je s t upoważniony do formalnego 
zaprzeczenia pogłoskom, poohodzącym ze 
źródeł niemieckich, jakoby gen. Le Rond, 
pnew odniozący międzysojuszniczej komi­
sji w Opolu, zamierzał podać się do dy 
misji.

Fałszywe pogłoski o układzie 
polsko-francuskim .

RZYM, 18 8 tel. w ł.—Ambasador fran 
cuski w Rzymie d em o n tu je  u r z ę ­
dow o p o g ło sk ę  o u k ład zie  
fra n o u sk o -p o lsk łm  w kwestjl G.
Śląska.

Sowietom nie chodzi o dobro ludu.
RYGA, 18 8 tel. wł.—Z Moskwy nad­

chodzi wiadomość, źe zerw anie rokowań 
między St. Zjedn. a sowietami w sprawie 
pomocy dla głodnych Rosji nastąpiło z te  
go powodu, że R ada komisarzy ludowyoh 
odrzuciła żądanie Hoovera, by żywność 
am erykańską rozdzielać wyłącznie pomię­
dzy głodnych, a nie pomiędzy czerwoną 
arm ję.

Brland w e źm ie  u d zia ł w  kon-
fe r e n o j i w a sz y n g to ń sk ie j .

W IEDEtf, 13.8 tel. wł.—Agencja Ha- 
raBa donosi, że B rland weźmie ad zlał o- 
soblście udział w konferencji w aszyng­
tońskiej.

Zgon m ałżonki N aczeln ika  
P a ń stw a .

KRAKOW, 18. 8. (Tel. wł.) Wczoraj 
zm arła w naszem mieście, W szpitalu za­
łogi M arja z Billewiozów Piłsudska, żona 
Naczelnika Państwa Józef i Piłsudskiego. 
8. p. P iłsudsk”, złożona była chorobą od 
miesiąca, W ostatnich dniach nastąpiło u 
chorej zapalenie płuc i znaczne osłabienie 
serca. W dniu wczorajszym silny atak  
sercowy położył ostatecznie kres Jej życiu.

licznych wyruszyli na jego  pow itanie. 
N a w spania le u rządzonem  rusztow aniu, 
na w ozie ubranym  w kw iaty, zap rzężo ­
nym w trzy  pary  koni, p row adzone 
p rzez  m ałe p ach o lę ta  p rzybrane w stę­
gam i, w asy śc ie  strażaków , spoczął 
dzw on. D z iew czę ta  u stro jone w biel, 
m łodzież szkolna, stow arzyszen ia  mło­
dzieży w iejskiej i t. d., w szystko to , 
prow adziło  dzw on, dwaj zaś w ieśniacy, 
odśw iętn ie ubrani, od  czasu  do czasu 
poruszali se rcem  dzw onu, by wydawał 
splźów e dźw ięki na pow itan ie w szyst­
kich. Po sprow adzdulu  dzw onu odbyło 
się u roczyste  nabożeństw o w m ie jsco ­
wym kościółku.

■.w i  J Lai i^ .o iL S

Wojska niemieckie na G. Śląsk.
BYfOM, 18 8 . „Rothe Fshne" do­

nosi o gorączkowem zbrojenia się Orge- 
schu, który ma natychm iast wystąpić, gdy 
by decyzja Rady Ligi była niekorzystna 
dla Niemiee. Przez Halle przejeżdża Reicha- 
w ehra na Górny Siąsk. Na granicy wscho 
dniej i północnej P ru s Wsohodnich są 
liczne m agazyny z amunicją. W Meklen- 
burgu Orgesch otrzymał rozkaz mobiliza­
cyjny do wyjazdu na G. Śląsk.

Zdaleka i zbliska.
— A r esz to w a n ia  uzbroję- 

nyoh p rzem ytn ik ów .
Straż graniczna w Sosnowcu areszto­

wała podczas usiłowania przejścia g ran i­
cy dwuch młodych mężczyzn w w ieku lat 
21—12. P rzy aresztowanych znaleziono 
ukryty karabin syst. .M auser" obcięty, 
oraz 14 nabojów ostrych. Znaleziono przy 
nich również fałszywe dokumenty. P o d ­
czas śledztwa oświadczyli, że jeden i 
nich nazywa się Prym us Józef, pochodzi 
z kieleckiego, drugi zaś Tomasz Keller, 
z Górnego Śląska. Ciążą na nich zarzuty 
napadów na posterunki i ostrzeliwanie 
tychże.

— S a m o b ó jstw o  p a sk a r za .
Kartki na niewydany przez m agistrat 

w W arszawie cukier paskarze skupowali, 
płacąc 20  tys. mk. za sto kartek. T ;m - 
czasem m agistrat wszystkie kartk i unie­
ważnił i ogłosił, źe na niewydany cukier 
będą wydane nowe kartki. Jeden z pas- 
karzy, który skupił kilka tysięcy kartek, 
obecnie bezwartościowych, powiesił się a 
rozpaczy.

— P o w ró t p ie r w sz e g o  d zw o  
nu do Polaki.

M ieszkańcy  wsi S toczka w pow. lu­
bartow skim  dow iedzieli s ię , ż e  dzw on 
zab rany  im p rzez N iem ców  w czasie  
wojny, znajduje się  w Kobryniu. Udali 
s ię  tam  i odebrali go przy pom ocy  w oj­
sk a  i dw óch oficerów . P ow rót dzw onu 
był dla S to czk a  uroczystem  św iętem . 
N ieuial w szyscy m ieszkańcy  w iosek oko

R ozm aitości.
(—) T eż pow ód.
Słynny pogrzebowy m arsz Szopena sa 

kazany je s t w m arynarce angielskiej. Po­
wodem tego szczególnego zrkazu ma być 
— jak opowiada paryski „hxselsior" — 
okoliczność następująca. Przed laty , na 
pewnym angielskim okręcie wojenaym, 
załoga uknuła spisek przeciwko ofice om. 
Sygnałem do wybucho buntu miaio ayć 
zanucenie przez przywódców spisku p ier­
wszych taktów szopenowskiego marszu 
pogrzebowego. Spisek ujawniono, bunt 
nie doszedł do skutku, ale wydano zakaz 
grania, nucenia lub gwizdania Błynnego 
marszu i zakaz ten pozostał dotychczas 
w mocy.

R zeźn ioy .
— Z mego nowegó term inatora jestem  

bardzo zadowolony, dwa razy był obecny 
przy wyrobie kiełbasy...

— No i już się nauczył?
— Nie, ale już mu się przy tern sła­

bo nie robi.

, , G U C E R V N O W E
KpSMOSiKULE

W Ł O D A R S K I E G O
i ą o ac  w * z ę  6 2 i c .  TCM33-14

Fabryka papy dachowej
M. Bema ul. Olsztyńska III

(przedmieście Zawodzie, w byłej kwaslarnl) 
poleca ■  n a j le p s z y m  g a tu n k u i

papę d ach ow ą, sm o łę  z  w ęg la  
k am ien n ego  e to .

K ursy  B u c h a l t e r y j n e
E. Z a lcm anów ny

przyjm ują zap isy  codz ienn ie  od godz. 
2 — 4 po południu.

ulica D ąbrow skiego  Nr. 7, ll-ie piętro 
naw prost bramy.

P o szu k u ję
lekarką - dentystką
zgłoszenia do R ed . „K urjera"  pod W  Z.

C A N A D I A N  P A C I F I C — Ż e g l u g a  M o r s k a
N a jk ró tsza  d ro g a  z  W arszaw y do Kanady i S t. Z jsd n o o z . A m sryk i P ó łn o cn ej.

Szybkie duże okręty, dobra i obfita żyw ność, obszerne pomieszczania imjnowsze urządzenia, jak: telegraf bez drutu, sygnalizacja okrętowa i td 
C e n a  p rz e jazd u  z W arszaw y do Q u eb ec  dla p asażeró w  do K anady III k lasą  152 doi.

C e n a  p rzejazdu  z W arszaw y do Q u e b ec  dla p asażeró w  do S t  Z jedn . Am eryki Półn. 160 doi.
C en y  p rzejazdu  do w szystkich m iejscow ości w K anadzie i S t. Z jedn . A m eryki Półn. podajem y na żądan ie .

W s z y s c y  p a s a ż e r o w ie  Ul k i. l ą d u ją  w  Q u e b e c .
P asażerow ie udający się^do KANADY: rolnicy służba domowa, żony do mężów i dzieci do rodziców są zwolniani od 
przy lądowaniu gotówki. Pasażerowie, którzy udają się do ST. ZJED, przez Kanadę są również wolni od kanadyjskich

S p r z e d a ż  b i le t ó w  o k r ę t o w y c h  i k o le j o w y c h i  
Biuro W a rsza w sk ie , M a rsza łk o w sk a  II? — te l .  231-46. Adr. GACANPAC.

F il je :  L w ó w  u l. G ró d e c k a  9 3 , K r a k ó w  u l. L u b ic z  3 .

okazywania potrzebnej 
przepisów pieniężnych
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Teatr „OOEOii” UWAGAI Wejście dla młodzieży — dozwolone. 
Ostatni seans o godzinie 10-ej wieczorem.

Tylko 3 dni!
P ro g ra m  od c z w a r tk u  18-go do to b o fy  

2 0 -g o  s ie rp n ia  1921 roku.

„COWBOY i  MODYSTKA 99
Znakom ity d ra m a t z  ż y c ia  a m er y k a ń sk ie g o ,  w  5 -c iu  a k ta c h . W roli g łó w n e j!  M A R G E R Y  tfif I L S O R »

Nad program; Przegląd Wszechświatowy Ilustracja chwili bieżącej na całym  świecie.

Teatr Parvskl " ■ *  “ RJ* obrazu T A J E M N I C A  K O R O N Y  i dokończenia p. t-

R Y C E R Z E  Z Ł O T E G O  M I E C Z A ”ul. Panny Marji Nr. 19.

O ram at w  6-o iu  a k ta c h  na t le  p r a w d z iw e g o  w y d a rzen ia  w jed n am  z  p a ń s te w e k  n iem ieck ich .

Program s
od piątku 19-go do
poniedziałku 22-go     . ___
Sierpnia 1 9 2 1  roku a n o n s i  W następną zmianę progaamii demonstrowany będzie

włącznie. obraz z życia rosyjskiego według powieści N ew sk ieg o  p. t.

„ W A N D A  K A R E N I N  A1'.Dla młodzieży dozwolone.

PRZECHOWO, MŁYNY i TARTAKI Tow. Akc.
S tac. PRZECHOWO, pow. ŚWIECIE, POMORZE.

N ajw iększe m łyny na Pom orzu, polecają w ładunkach wagonow yoh

MĄKĘ ŻYTNII! i PSZENNĄ
Na żą d an ie  s łu ży m y  sp ró b k o w a n e m i o fer ta m i.

'Dr.  S t e f an  P u r s k i *
Kilińskiego Ni 4

, . .■■-■■r ,  CHOROBY . ....... ..
sk órn e i w en eryczn e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 pp . w niedziele i święta 

.  od 8—11 rano.

Dla R odaków

z Ameryki, Westfalii, Nadrenji
domów, płacy, majątków, fjlwarków, młynów, gospo­
darstw rolDych, sklepów, cukierni, restauracji 1 t.p.P oszu k u jem y

Interesów handl. 1 przem Również spólników do Interesów,
R E N O M A ”  ul. Kościuszki «N° 11, róg Alei 

A. O trąbek i J. T u ch o lsk i .
Biuro u

Nie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjnej flrmU
J. R Z Ą S I Ń S K  I EGO

ul. Koścluuzkl 19-a w podwórzu lewa ofloyna
Wszelkie płótna, batysty, etamlny, wełny, 
bostony, korty, cejgi, kapy, ohustk! 1 fi­

ranki, oraz różne inne towary.

N

Dr. W a c ł a w  Kon
ch oro b y  w e w n ę tr z n e

( sp e c . ż o łą d k a  1 k iszek )
przyjmuje ód 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 lw  pTacowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-eJ i pół wlecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej I od 5-ej 

do8-ej wlecz.

!1i
KURSY HANDLOWE I

R. S Z U M  ACH ERO W E i  |
zawiadamiają źe zapisy kandydatów (tek) już się rozpoczęły. 

Kancelarja Kursów mieści się tymczasowo przy ulicy Dąbrowskiego
(Szkolna) Nr. 5*3, front 11 piętro.

L e k a r z -d e n ty s ta
M ichał G r e j n i e o

ul. Pansy Marji (1 Aleja) M 10.
Trzyjmuje codziennie od'9-ej rano do 1 po pot 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. m ed. E. P etry k a t
ch o ro b y  sk ó rn a  i w e n e r y c z n a

przyjmuje od gedz. b-ej do 8-ej 
w soboty od 5—5 popol. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , I-sze piętro. 

LEKARZ DENTYSTA
A r t u r  Bron ia towsk i

I Aleja S
p o w r ó c i ł

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 5 do 7 wlecz

Nowy Polski
magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

* „TEOFILA”
3 piętro front.

II Aleja 
Nr. 41.

Pod firmą

„SPÓJNIA”
ul. Wieluńska Nr. 8, 1 sze piętro front 

została otwartą nowa sprzedaż różnych towa­
rów podszewki, płótna, barchany, etaminy, ba­
tysty, kretony, kołdry, so rty  na ubrania męskie

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
Popierajcie nowo pow stałą firmę Katolicką,

i  9 
2 1  = 
O 2 £
ST— ^
i . f
t u<8 *  M
«  a

Wielki wrhór Dr. pml Broniatowski
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 | f i r m a  | ——

J .  Dawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

w Częstochowie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 
Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”

Choroby: s k ó rn e , d ró g  m oczow ych I w eneryczne , 
p o w r ó c i ł

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4  — 7 po poł 
Panie od 12—1 w poł.

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

Natychmiast potrzebny (a)
biegle piszący (a) 

na maszynie,
z  dobrą z n a jo m o śc ią  fr a n c u ­

sk ie g o .
Warunki bardzo dobre. Oferty uprasza 
się składać do Redakcji „Kurjera Czę 

stochowsklego dla „L. C “.

Do sp rzed a n ia
skle. restauracje i sklepy. Wiadomość Kowac- 
ki II Aleją Nr. 20.
C I s Cm m  spożywczy ao sprzedania ulica 
O K i e p  Krakowska 25.
p - . l - - ,  pragnie pobierać lekcli francu 
u O l K n  skiego wzamian za polski. Ofsr- 
ty_dIa__aMłodeJ^-— t m m m m — — —

■na __ Komisowy dla fntsligencll Koi-
■ Ż S a J E s i "  ciuszki 13, oraz pracownia bls- 
lizDy 1 kapeluszy damskich, poleca najśwleż-
( z e r a o d e l e t y c h ż e n a s e ^ J e s l e n n j ^ ^ ^ ^ ^

A i t l r i A a t i t *  a m jo z l i e w a  dosko- 
U P K i e S i r a  nalezgrana_przyjmuje 
zamówienia.- na teatralne przedstawienia, bale, 
wesela, majówki i t. p. Bliższych informaoji 
udziela Redakcja „Kurjera*.

Reflaktor 1 Wydawca: Adam Paciorkowskl. Odbito w Drukarni .U dzląłow ej’


